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Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym. 


—* W sprawie związku Stowarzyszeń | 
Przemysłowych odebraliśmy następującą ko- 
respondencją, którą Jla wzajemnego porozumie- | 
nia się publicznego tem chętnićj zamieszczamy. | 

Z Ponieca w sierpniu. 

W dopisku do korespondencji z Krobi (Oręd. 
nr. 59) sprawy Towarzystw Przemysiowych, oraz 
Stowarzyszeń czeladzi katolickiej w Księstwie 
naszóćm dotyczącćj, otworzyłeś, Szanowny Reda- 
ktorze, łamy Twego pisma wolnćj nad oną kwe- 
8tyą dyskusyi, czy i pod jakiemi warunkami, 
resp. na jakich podstawach połączenie rzeczonych 
towarzystw upragnionćm, lub w ogóle możebnem. 

Korzystam z gotowości Twojej służenia do- 
brój bez wątpienia i wielce pożytecznej, ale jak 
u nas za mało jeszcze zgłębionćj, za mało zro- 
zumialej sprawie, dzieląc się z czytelnikami Two- 
imi monn na wzmianeowaną rzecz poglądem, po- 
glądem opartym na kilkoletniem, a w różnych 
stronach Księstwa naszego nabytem doświad- 
czeniu. 

Owóż, w imię doświadczenia tego, dalej w 
imię zdrowego rozsądku protestuję na tém tu 
miejscu przeciwko wszelkim do połączenia to- 
warzyatw naszych przemysłowych ze stowarzy 
szeniami czeladzi katolickiej dążącym usiłowa- 
niom. 

Towarzystwa Przemysłowe i Stowarzyszenia 
czeladzi katolickiej różnią się zasadniczo. 

Bo czómże jest w idei każde Towarzystwo 
Przemysłowe?| Po prostu towarzyskie łączenie 
się rękcdzielników na podstawie wspólnego in- 
teresu materyalnego, tak przeważnie materyal- 
nego, że wszelkie dyskusya religijne w zasudzie 
są zabronione, a umaralnienie paojedyń- 
czych członków w zakres działań towarzystwa , 
nie wchodzi. 

Nawiasem tu dodaję, inylue zupełnie prostu- 
jąc zdanie korespondenta Krobskiego , iż Towa- 
rzystwa podahno możliwemi są i skutecznie dzia- 
łać mogą nietylko w takim Poznaniu, ale w naj- 
lichszej nawet mieścinie, wszędzie w ogóle, gdzie 
kilku się znajduje potrzeby swe rozumiejących 
rękodzielników, czy też przemysłowców 

Stowarzyszeń czeladzi katnlickićj celem to, 
nie pogadanki, wykłady i t. d., jak twierdzi ko- 
respondent Krobski, ale przedewszystkiem umo- 
ralnienie pojedyńczych członków czyli, innemi 
słowy, wychowanie młodzieży rzemie- 
ślniczćj na trzeźwych, uczciwych, pra- 
cowitych majstrów, prawych swojćj 
ziemi obywateli, wzorowych ze wszech 
miar katalików, a Środkami do tego wznio- 
słego celu: nauka religii, częste uczęszczanie do 
sakramentów świętych, potém kształcenie czela- 
dników i w naukach elenientarnych, zapoznanie 
ich z dziejami ojczystemi, jeograńą, niejedną 
rzeczą z historyi naturalnój i fizyki, wspólna, 
następnie uczciwa, a umysł i serce młodzieńca 
porówno zajmująca i podnosząca zabawa, nare- 
Szcie — rzecz największćj wagi — ciągła nad | 
członkami a prawdziwie ojcowska opicka. 

W skład Stowarzyszeń czeladzi katol. wcho- 
dzą i majstrowie, i nietylko majstrowie, ale 
wszyscy zgoła bez wyjątku, którym dobrobyt kla- 
sy rzemieślniczój, prawdziwy onójże post op leży na 
sercu, Ale już jako opiekunowie dobrą radą i do- 
brym przykładem młodzieży |rzodujący. 

Wiara naszą święta — oto podstawa stowa- 
rzyszeń czeladzi katolickićj. 

Czyż podobna, nby dwie instytucye, z których 
jedna wyłącznie na religii w szerokićm jej zna- 
tzeniu oparta, a druga tęż religią jako coś, nie 
powiem już niepotrzebnego, ale przynajmniej po- 
Żądanego wyklucza, W jedno się zlać, zdrową 
mogły tworzyć całość organiczną? Nie, i sto 
razy niell Ą 

Połączenie się wszystkich w Księstwie na- 
szćm stowarzyszeń czeladzi, Ble tóż tylko sto- 
warzyszeń czeladzi, dałby Bóg, aby jak najrychlćj 
nastąpiło, oraz połączenie wielkiego na on czas 


Polskiego Stowarzyszenia czeladzi katolickićj z 


Poznań, wtorek 12 wrzesnia 1871, 


Kolonią, gdzie generalny rezyduje prezes całko- 
witego Związku. 

Dopiero w takim razie opieka nad pojedyn- 
czymi członkami nie będzie illuzoryczną, ba ka- 
żdy jéj dozna czeladnik na kazdem miejscu i w 
każdej chwili, choćby zabłądził na wędrówce 
swojej do Adryatyku, lub morza północnego wy- 
brzeża dalekiego. 

Przez to połączenie z Kolonią nie stracą Sto- 
warzyszenia nasze bynajmnićj odrębnćj swój bar- 
wy, nie przestauą być, jukaniemi są dotychczas, 
wskroś polskiemi, ale będą więcćj jeszcze, będą 
w najszlachetniejszóm znaczeniu tego wyrazu in- 
ternacyonalnemi  (rmiędzynarodowemi), bo 
szczerze katolickiemi 

Połączenia stowarzyszeń przemysłowych 
pragniemy i jakkolwiek dotąd nie wypawiedzie- 
liśmy naszego zupełnego zdania, oświadczyć mu- 
simy, że nie na wszystko się godzimy, co w powyż- 
szym liście zawarte, 

Nie zgadzamy się mianowicie na utrzymywanie 
zasadnicżćj różnicy między Towarzystwa- 
mi Przemysło wemi, aStowarzyszeniami 
Czelsdzi katolickiej i podziclamy w tym 
względzie zdanie korespondenta k robskiego (Orged. 
nr. 59) 

Nie zgadzamy się na to, żeby Towarzystwa 
Przemysłowe miały mieć jedynie interesa ma- 
teryalne na celu i nie były zdolne wpływać 
i nie wpływały na moralność członków. 

Dalćj nietylko się nie zgadzamy, ale nawet 
przeczymy temu, żeby w Towarzystwach Prze- 
mysłowych uważano religią „jako coś niepotrze- 
bnego lub mnićj pożądanego.“ Wykluczenie z 
wykładów materyi religijnych nie dowodzi bynaj- 
mnićj braku poszanowania dla religii. 

Korzyści połączenia naszych polskich Town- 


rzystw z niemiecką Kolomą nad Renem nie by- | 


łyhy tak wielkie, zdaniem naszóm, ażeby miały 
być uważane za ostateczny cel, który się znaj- 
dować może i znajdować powinien przedewszy- 
stkióm w stowarzyszeniach samych. 

Porusżoną spr wę zostawiamy otwartą do dul- 
szej dyskusyi, której chętnie służymy pismem 
naszóm, 


Miłoslaw 9 września. 
Ktokolwiek zastanawia się nieco nad sprawą 
germanizacyi u nas, rozutuie dobrze, iż miasta 
nasze większe i mniejsze są głównóm polem, na 
któróm toczy się walka, a prawie, powiedział. 
bym, nie walka, lecz podbój prawowitych ziemi 
naszej mieszkańców przez szczep obcy. 


Przed kilkunastu latami gmina niemiecka, ' 
protestancka, nie miała żadnego zboru, późnićj : 


nabyła stary dom, w którym się razem szkola 
mieściła, dziś ma piękny, murowany kościół, a 
nawet dla lepszego imponowania wieża z zega- 
rem iua być na przyszły rok dodaną. 


My się ich w naszćm miasteczku. mimo że 


kościół wspaniały mają i Że na ako jakoby ro- ' 


sng, nie obawiamy zbytecznie, ba dotył przy- 
nojmnićj nie bardzo w pióra porośli, — ule pra- 
wdziwą groźbą, czarnym punktem dla naszega 
miasta są, dziś można już powiedzieć, byli 
zniemczeni Żydzi. 

Wyznawcy talmudu, którego istolą jest nie- 
nawiść chrześciaństwa, przytóm bardzićj pruscy, 
niż pruski minister, widocznie poczuli się nu si- 
łach, bo tak shardzieli, że prawie każdego Lo 
w oczy ukłuło. 

Spółka duża wady, dotąd pełnem korytem 
do ich stawu płynącćj, odciąga na bok, ale cóż 
pomoże, jeżeli ta wuda inną drogą do ich stawu 
dopływa Mom na myśli handle, w których 
tém zacieklej lupią pieniądz z Spółki wzięty. 

Mamy oddawna handle kolonialne polskie, 


Słońca wachód 3% zach, 623 
Długość dnia 12 godz. 59 min 


nie była dotąd handlu towarów łokciowych i 
wszelkich innych do tego działu należących ar- 
tykułów. Słyszałem, że pewien obywatel zamie- 
rzał założyć handel taki na akcye, — projekt 
zapewne nie zły i me bez nadziei powodzenia, 
lecz tymczasem stał się zbytecznym. Panny Z., 
Polki, założyły tutaj handel muślinów, baty- 
stów i wszelkich innych drobnych artykułów po- 
trzcbnych w gespodarstwie kobiecćm. W tych 
dniach otwiera pani G. zupełny handel towarów 
dokciowych, bogato zaopatrzony, — oczywiście 
z wyłączeniem przedmiotów w poprzednim ban- 
dlu się znajdujących, aby ma początek nie za- 
szkodzić sobie wzajemnie konkurencyą. 

Pomijając względy patryotyczne, które 
w tój sprawie zbyt wiele na szali nie 
ważą, — gdyż i w tej formie pieniądze nasze 
plyną za granicę do niemieckich kieszeni, — tę 
przecież realną korzyść mamy, że już Żydzi nie 
mogą przeceniać swych towarów, przypuszcza: 
jąc bowiem tę okoliczność, ten i ów, widząc wy- 
górowaną ceng żydowską, a kupić zmuszony, 
miałby jeszcze polski handel w rezerwie. W ka- 
żdym razie, uważając rzecz z czysto ekonomi- 
cznych względów, konsumenci kupujący korzyść 
adni Oczywista, nie chcę ja twierdzić i przed 
tém się mocna zastrzegam, aby wybór pomiędzy 
handlem polskim a żydowskim był obojętny Po- 
lakowi, — rzecz to, mniemam, jasna nie przy- 
puszczają:a żadnego wątpienia. 

Przydn sig zapewne Orędownikowi wzminnka 
o ruchu Tawarzystwa Przemysłowego. 

Czytaliśmy rozprawę dr. Łebińskiego „O pod- 
stawach przemysłu” i jestem pewien, że bez ko: 
rzyści odczyt ten nie był. Po odczytaniu czło- 
nek pewien zwrócił uwagę, że w rozprawie p. 
dr. Łobińskiego rozwinięta tylka połowa zadania 
życia przemysłowca i wszelkiego człowieka, bo 
całkowita reguła nasza starodawna, jest: „módł 
sig a pracuj.” 

Odbyły się także dwie pogadanki w sprawie 
| sprowadzania skór dla przemysłu qzewieckiego. 
Rzecz niezmiernie ważna dla szewców i dla mia- 
sta, mianowicie z tego względu, że nie ma tu 
składu skór. Projektowano tedy zawiązanie się 
cechu szewieckiego w spółkę, zwaną Towarzy- 
stwem ku sprowadzaniu surowych materyałów, 
ża zaś dla rozwinięcia imteresu stosunkowo mało 
| w samem mieście członków, podano sposób ten, 
|aby z okolicznych miast zaprosić, ktoby miał 
wolę, do związku. Spółka, sprowadzając dla 
siebie hurtownie towar, ile możności z pierwszćj 
ręki, otrzymywałaby go znacznie taniój i człon- 
kowie dzieliliby się zyskiem stósownie do tego, 
ile kto towaru z wspólnego składu wziął W 
ciągu rozpraw okazało sig, że spółka taka nie 
zdołałaby się utrzymać. 

Projektowano następnie załażenie składu skór 
na aktye. Projekt rozwijał się pocicazająco; 
wspomniano różne trudności, konieczność posia- 
dania sklepów dla skór, utrzymanie człowieka, 
któryby skóry umiejętnie przykrawał i w ogóle 
je znał, — wszystkie te trudności zdały się ła- 
twemi do pukonania, aż kiedy referent stawił 
kwestyą akeyi samych, czy się dadzą sprzedać 
w potrzebnćj ilości, — atała się cisza ogólna, 
trudno było na razie znaleść na to radę. 

Sprawy ostatecznie nie chciano zaniechać. 
Najlepsza przecież rada, mniemam, byłaby ta, 
(aby który z polskich składów w Poznaniu ze- 
chciał założyć u nas filią, a jeszcze lepsza, cho- 
ciaż podobno jest po za obiokami, aby założono 
w Księstwie garbarnią. (Orędownik sądzi, że i 
ten projekt noże się pacieszająco rozwijać, 
— ale gdy przyjdzie do akeyi czyli du pieniędzy, 
bo to na jedno wyjdzie, to i tu zapewne nasta- 
nie — cisza ogólna. Najpraktycznićj byłoby 
może, gdyby ktoś, słysząe, iź z tylu stron życzą 
' sobie handiu skór, sam postarał sig © potrze- 
bny kapital, jeżeliby go nie posiadał, i na wła- 
sng rękę otworzył handel, jak się to w ogóla 
w Świecie kupieckim dzieje. Ludzie rzucają się 
na przedsiębiorstwo, gdy mają na to kapitał 
swój luh obcy, i przytem przekonanie lub do 


pewnego stopnia zapewnienia, że na towar awój, 
dla którego handel otwierają, będą mieli poku p. 
To byłaby najprostsza rzecz, — a z tych na- 
szych głośnych projektów, to dalibóg, bodaj nie 
coś więcćj się zrodzi, — jak cisza ogólna). 


Z Krob: 5 września. 

Byłem dziś znowu w mieście i spostrzegłem, 
że mój artykuł w nr. 59 Oręd. wiele narobił ha- 
łasu, a to jedynie dla tego, że go nie zrozumiano. 
Rzemieślnicy krobscy sądzą powszechnie, że ten 
artykuł do nich się tylko stosował, i srożą się 
w skutek tego na osoby, którym się o podobnój 
korespondencyi nie śniło. Ale to tak zwykle 
bywa. Wielu mie patrzy na to, co napisane, 
tylko kto pisał, — a biada temu, który się do- 
tknął słabćj ich strony: — słaby chce zostać 
słabym, nieoświecony nieoświeconym. Powiadano 
mi, że im ksiądz prezes tamtejszego Stowarzy- 
szenia czeladzi z wielką trudnością tłomaczył, 
iż to nie tylko miasta Krobi, ale wszystkich miast 
sig tyczy, że są w Krobi, jak wszędzie, dobrzy 
rzemieślnicy, ale są téż i źli, którzyby mogli byli 
hyć dobrymi, gdyby się byli chętnie do pracy 
przykładali, że więc nie chodzi szczegółowo n 
rzemieślników krabskich, ale o wszystkich rze- 
mieślników. Wszystko to poszło podobno jednak 
w las, bo mają innych mądrzejszych, którzyby 
się chętnie mścić chcieli. Przyznaję się do błędu 
jednego, a to do tego, żem powinien był polo- 
żyć zamiast daty z Krobi, datę n. p. z Miejskićj 
Górki, albo z Kostrzyna, bo ta korespondencya 
wszystkie miasta obchodzi, — ale może i tam 
by się kto znalazł, coby był jakiego nieboraka 
jako domniemanego korespondenta zwymyślał. 
Powisdano mi dalój, że się pewien rzemieślnik 
uskarżał, iż wskutek tego artykułu może utra- 
cić robotę u jakiegoś hrabiego, inny, że może 
mu sig popsuć ożenek. Mój bracie! bądź ty 
tylko dobrym rzemieślnikiem i uczciwie chódź 
za twoją robotą, a nikt ci jój nie odbierze, — 
takim nierozsądnym nikt nie będzie. Ja mam 
już od wielu lat i krawca i szewca i kołodzieja 
w małóm miasteczku i nie odstąpig ich, choćby 
dzięsięć artykułów napisano, ho mi dobrą od- 
dają robotę. Więc pilnuj pracy, a pieniądze, 
które chcesz ofiarować na opędzenie kosztów 
procesu, włóż w warsztat, to będzie ci dobrze 
1 żaden korespondent chleba ci nie odbierze. 
(Dziwna to rzecz, że nasi mieszczanie, dła któ 
rych to przedewszystkićm Orędownika założyli- 
śmy i redagujemy, z taką niechęcią, a nawet 
oburzeniem czytają go, ile razy ich własne nie- 
dostatki i słabe strony w korespondencyach wy- 
tykamy. A piecież nie chodzi tu o to, ażeby się 
Żarcikami bawić, ale aby się nawzajem pouczać 
o tém, czego nam niedostaje i nad czém wszy- 
atkiemi siłami mieszczaństwo pracować powinno. 
Gniewali się panowie obywatele w Kłecku za to, 
co nasz korespondent z tegoż miasta pisał a 
rzemieślnikach, a korespondencya z Krobi (hr. 59) 
o stowarzyszeniach przemysłowych wywołała 
w tómże mieście tukie oburzenie, że Prezesowi 
Stowarzyszenia Czel. kat. oświadczyli tamtejsi 


obywatele, iż się udadzą do Redakcyi Orędowni- 
ka, ażeby im pod przysięgą wydała nazwisko 
swego korespondenta, którego oskarżą przed 
prokuratorem. Powyższa korespondencya donosi 
nam także o żalu obywateli krobskich, jaki 
mają do wspomnianćj korespondencji. 

Poyzućcie szamowni mieszczanie wasze Żale 
dla tego, że Wam ktoś z życ>liwości wykazuje 
Wasze niedostatki i niedomagania, i przyjmujcie 
każdą rozsądną radę, którą Wam szczerze i 
dla ogólnego dobra podają, pierwszy krok bo- 
wiem do naprawy i postępu rozpoczyna się za- 
wsze od rozpatrzenia się w swoich niedostatkach 
i od uznania tychże. Przypisek Redakcyi Orę- 
downika.) 


Nowiny polityczne. 


Dziwna te rzecz, łe Gazeta Śląska (Schles. 
Ztg.) nie może się uspokoić z powodu tego, że 
od czasu do czasu odezwie się niezmordowany 
Katolik w obronie praw polskićj ludności. Nie- 
jaki F. Chotek, który się sam nazywa wiarusem, 
napisał do Katoliku z Gliwie list, w którym wy- 
raża oburzenie na to, iż się Gazeta Śląska gor- 
Bzy Katolikiem i oddaje ostatniemu pismu za- 
sługę, że podaje ludowi górno-śląskiemu „zdro- 
we rady i oguca go do wolności i obrony praw 
swoich — Żywo naprzód nieustraszony Kato- 
liku, — pisze ów wiarus, — wiarusy cię nie 
opuszczą, lecz odważnie pójdą za tobą. — Bóg 
z namil“ Gazeta Śląska i w tem widzi agita- 
cye polako- katolickie, odpycha wprawdzie od 
siebie zarzut uczyniony jéj przez wiarusa Chotka, 
jakoby wzywala policyi i prokuratora przeciw 
owym agitacyom, i kończy, że nie potrzeba jej 
zwracać na nie uwagi rządu, bo rząd sam bę- 
dzie wiedział, co zrobić, chodzi jój o to, ażeby 
żywioły przychylne państwu i AR porzą- 
dek, — to jest niemieckie, — występowały 
przeciw tym agitacyom. które dążą do owła: 
dnienia „ludności po polsku mówiącój, ale po 
prusku usposobionćj.* 

- Z Saloburga dochodzą wiadomości tylko 
o grzecznościuch, jakie sobie nawzajem obaj 
cesarze czynią i o długich konferencynch mię- 
dzy Beustem a Bismarkiem. Gdy jedni twier- 
dzą, że wyraźnie przymierze zostało spisane i 
warunki jego nakreklone, utrzymują inni, że 
żadnych warunków nie spisywano i zgoda jest 
tylko opartą na ogólnem porozumieniu się i wza- 
jemnóm przeświadczeniu, że Austrya i Prusy po- 
winny się popierać w polityce europejskiej. 

Rozniosła się także pogłoska, jakoby w Salc- 
burgu miano radzić nad środkami, jak wystąpić 
przeciw ruchom rabotników. Niektórzy stawiali 
2 powodu tego przypuszczenia, że rz,dy chcą 
zaprowadzić ostrzejszą policyą, ażeby się bar- 
dzićj mieszać w stosunki prywatne i publiczne 
życia społecznego. Tymczasem o tóm wcale my- 
Śleć nie można, bo policja nie przedstawia sku- 
tecznego lekarstwa na tę chorobę. Jeżeli była 
o tóm mowa, to rządy mogły się porozumieć je- 
dynie tylka pod wzglądem ogólnych stosunków 
ekonomicznych. 


— Z wielu stron dochodzą iadomości, że 
robotnicy, należący do Stowarzyszenia Międzyna- 
rzdowego, chcą podać rozliczne petycye z zażale- 
niem na rządy niemieckie za to, że zakazywały 
w niektórych miejscowościach publicznych ze- 
brań i wyłaczaly skargi przeciw ich przywódz- 
tom. Petycye te mają być zaniesione da sejmu 
niemieckiego. 

— Norddeutsche Allgemeine Zeitung, która 
ma pewien czas zawiesila walkę przeciw ko- 
ściałowi katolickiemu, podjęła ją na nowo z po- 
wodu znanćj odpowiedzi ministra bawarskiego, 
danćj arcybiskupowi monachijskiemu. W szcze- 
góły już się teraz organ ks. Bismarka nie bawi, 
ale udarza na ogólna stanowisko kościoła i ta 
w same uchwały soboru rzymskiego. Z kolei 
przytoczył 7 kanonów z rozdziału de eccłaria 
(0 kościele) i dowodzi, że wszystkie te uchwały 
są wystósowane przeciw powadze rządów, przeciw 
państwu, że stoją w sprzeczności z prawami kra- 
jowemi, —- a więc rząd niemiecki nie może sig 
na nie zgadzać i musi przeciw nim węstępować: 

Takie jest rozumowanie organu ks. Bismarka. 
| Z tego wszystkiego okazuje się, że w wyższych 
sferach rządowych zależy wiele na tóm, nżeby 
w kościele katolickim doprowadzić do rozdziału 
starych i nowych katolików. 

Dziennik Turquie, wychodzący w Konstanty- 
nopolu, podał wiadomość, że podczas wojny fran- 
cuskićj istniało przymierze między Niemcami 
a Rosyą. Celem tego przymierza miało być ani 
mnićj, ani więcćj, jak podbicie Europy pod rzą: 
dy niemieckie i moskiewskie, Niemcy mieli za- 
garnąć Czechy, Morawią, Śląsk austryacki i Salc- 
burg, Rosya zaś Galicyą i Dalmacyą; o innych 
grabieżuch nie wspomina rzeczony dziennik, 

Pisma niemieckie zaprzeczają tój wiadomości, 
uważając podobne przymierze za nierozsądne. 


Z Francygi sz zupłe przychadzą wiadomości. 
W Zgromadzeniu narodowóm chcą zawiegić na 
pewien czas posiedzenia i dla tego spieszą sig Z 
załatwieniem główniejszych wniosków. Jednym z 
tychże był wniosek Ravinela, «lomagający sig, 
ażeby przemiesiono wszystkie ministerstwa z Pa- 
ryża do Wersalu. Zgromadzenie odrzucilo wnio- 
sek i rzecz pozostanie, jak dotąd. 

— Książę Napoleon wydał pisemko, — w któ- 
rém się hroni przeciw zarzutom jakie mu czynili 
jego przeciwnicy. W pisemko tém powiada, że 
o wypowiedzeniu wojny dowiedział się w podró- 
ży 1że nie chciał przyjąć ofiarowanego sobie 
dowództwa. Okazuje się także, że cesarz Napo: 
leon liczył na pomoc Danii i Włoch. Jedno i 
drugie, jak wiadomo, zawiodło. 

Niektóre dzienniki pisały, że w tych dniach 
wyjdą wojska pruskie z fortów paryskich, tym- 
czasem Agence Havas donosi, że termin nie jest 
jeszcze oznaczony. 


W Austryi wiadomo już o wypadku wyborów 
że dwie trzecie głosów w przyszłćj radzie pań- 
stwa będą po stronie rządu. Niemcy nie wez- 
mą góry. Pojawiają się téż teraz pomiędzy 
nimi coraz dobitniejsze głosy, że opuszczą 


Z podróży. 


Wjeżdżając do Monachium, zadziwiony zosta- 
łem, gdy w żadnym hotelu miejsca znaleść nie 
mogłem. Pylum się o przyczynę tak wielkiego 
zjazdu, odpowiadają mi: das Passiansspiel 
in Oberammergau. Odpowiedź ta nie za- 
spokońa bynajmnićj mojćj ciekawości, zwróciłem 
się do tych, co wraz ze mną siedzieli w omnibu- 
sie z proźbą, aby mi wytłómaczyli, co to ma 
znaczyć. Dziwiowo się, że nic nie słyszałem o 
Oberammergau, gdy wszędzie o tém piszą i prócz 
artykułów po dziennikach wychodzą osobna bro- 
szury w rozmaitych językach. Towarzysze mo- 
jéj bozustannćj włóczęgi po hotelach Monachium 
byli właśnie na drodze do Oberammergau i za- 
sypali mnie wykrzyknikami i przymiotnikami, 
które odnosiły się do tego wiejskiego teatru w 
Alpach bawarskich, lecz nie mnićj, jak cię o tém 
nazajutrz dowiedziałem, przepędzili noc w omni- 
busie. Szczęśliwszy od nich znalazłem gościn- 
ność u dawnego znajomego i nazajutrz udałem 
się do księgarni, aby oświecić się odnośnie 
do teatru, który tak liczną ściąga publiczność. 
Zasypano mnie broszurami, które się odnoszą 
do wsi Oberammergau i do jéj teatru. Z Mo- 
nachium do Oberammergau jechać można koleją 
żelazną albo do Starenberg, ztąd statkiem paro- 
wym do Seeshaupten, zkąd jeszcze 6 mil na ko- 
łach do Oberammergau; albo tóż koleją aż do 
Peisenberg, zkąd poczta odchodzi po południu 
do Oberammergau i staje na miejscu po pięcio- 
godzinnćj podróży. W przeddzień teatru można 


| bardzo łatwo nie dostać żadnego miejsca, ale za 
to można odbyć tę podróż piechotą w licznóm 
towarzystwie księży, studentów, artystów. Dro- 
ga jest malownicza, szczególniej zacząwszy ud 
miasteczkaaMurnan, Kraj bogaty, choć nie ma 
żadnych fabryk, miasteczku i wioski porządnie 
murowane i wszędzie widać dobry byt i oświatę, 
schłudność niemiecką i te wesołe, tak pięknie u- 
trzymane ogródki. Oberammergau leży w wą- 
skićj kotlinie, otoczonej niebotycznemi górami, 
nader stromemi, które urozmaicone są skałami, 
świerkami i pastwiskami. Najwyżćj wznosi się 
skalista góra Kofel, uwieńczona krzyżem. Górę 
tę widzieć można często na obrazach bawarskich. 
Powietrze jest ostre, gdyż 6 sierpnia było tylko 
3 stopnie ciepła. Wieś sama znajduje się na 
2600 stóp ponad powierzchnią morza; pól jest 
nie wiele i prócz paszy mają tylko ziemniaki, ję- 
czmień i owies. Tém więcój uderza zamożność, 
która się widocznie maluje w tćj ludnćj wiosce, 
i radbyś się spytać, z czego ci ludzie żyją. — 
Mógłbyś sądzić, że może teatr jest źródłem ich 
bogactwa, skoro tyle ludzi dla niego tu przy- 
jężdża, lecz teatr odbywa się tylko co dziesięć 
lat i w insze lata tylko rzadko turysta, malarz 
lub podróżny w przejeździe tu zawita. Większa 
część mieszkańców od wieków zajmuje się rze- 
źbą i wyrobami drewnianemi i towar swój posy- 
ła w dalekie kraje. Lecz chodźmy nareszcie do 
teatru, celu naszćj wędrówki. Zabudowanie dre- 
wniane, ogromne, na pozór niezgrabne i nie 
wiele obiecujące, łecz, kiedy wejdziesz na górną 
część amfiteatru, wnet uderza cię majestat tego 


teatru ludowego; przed i nad sobą widzisz oko- 
ło 6000 ludzi oczekujących w skupieniu rozpo- 
częcia świętego dramatu; przed tobą wspaniała, 
Szeroka i głęboka scena, którćj część przednia 
jest pod gołóm niebem, a po nad kurtyną wzno- 
szą się wspaniałe góry, po prawćj stronie wi- 
dzisz także strome góry, na których pasie się 
bydło, a po lewej stronia na końcu zielonego 
błonia malownicza wieś Unteramuergau, także 
otoczona górami; takiego teatru podobna nie wi 
działeś nigdy i myślą przenosisz sig w Czasy sta- 
rożytnój Grecyi, gdzie lud cały gromadził się 
pod otwartóm niebem na przedstawienia sceni- 
czne. i nie raz jeszcze wspomni się teatr grecki, 
szczególnićj na widok tych poważnych chórów, 
które i tutaj pośredniczą między publicznością 
i dramatem, objaśniają i pomagają do wzbudze- 
nia wzruszeń Rzecz rozpoczyna się od wejścia 
tryumfalnngo Pana Jezusa do Jerozolimy, po- 
czóm rozpoczynają się knowania starszyzny ży- 
dowskiej. Z jak największą wiernością trzymają 
się słów ewangelii, a przed każdą sceną wystę- 
puje wprzód chór i wśród jego piewu podnosi 
się kurtyna i ukazuje się żywy obraz, przedsta- 
wiający zdarzenie z ewangielii, mające być dra- 
matycznie przedstawionem. Takich żywych obra- 
zów jest 23 i trzeba przyznać, że są bardzo 
pięknie ułożone; występuje w nich po kilka, kil- 
kadziesiąt, a nawet kilka set osób, a wszystko 
odbywa się w jak najnigszym porządku i dziwić 
się trzeba, gdzie ci wieśniacy — górale nauczyli 
się sztuki dramatycznćj, którćj wszystkie prawi- 
dła są tutaj zachowane, i zkąd wzigli tak boga- 
tą i obfitą garderobę. (Dok. nasi 


Radę państwa i zajmą względem nićj to samo 
ślanowisko, jakie zajęli Czesi. 


Dzienniki czeskie podnoszą już kymny rada- | 


‘ne z powodu rezultatu wyborów. Pokrok na- 
ywa akcyą ugodową lawing, którćj nikt nie 
powstrzyma. Presse powiada na to: nawet hr. 
Mohenwarth jej nie powstrzyma. Nurodni Listy 
U tryumfem ogłaszają klęskę Niemców na Mo- 
fawie, wołając: „Upadli i nie podniosą się już 
Nigdy jaka panowie w Czechach, jako zawiadowcy 
| trapicjele Przedlitawiić Do zwycięztwa na 

rawie, przyczymło się grono ordynatów i 
togatćj szlachty feudalnéj. Stronnictwo liberat- 
JE przypisuje winę swojego upadku na Morawie 
Jakiejś szacherce przez dopuszczenie nieważnych 
Młosów, i zamierza wnieść protest z żądaniem 
Unieważnienia wyboru. Były prezydent Izby 
Poselsktej, Hopfen, upadł przy wyborach na 
Morawie. 

Na Śląsku z miast sami Niemcy przeszli, 


Godny uwagi artykuł zamieszcza w jednym z osta- 
tnich numm. swoich Oester. Journal pod tytułem: „Po- 
sj wewnętrzny”. Brzmi on, jak nustępuje: „Kto 
chce szybko nabyć prawdziwego wyobrażenia 
1 naszych stosunkach i poznać zadania nasze, 
Niech sobie przedewszystkićm za kilka centów 
sprawi maję, na której stosunki narodowościo- 
We w Austryi kolorami są uwidocznione. Z ta- 
lej mapy językowej pozna na pierwszy rzut 
oka trudności naszej polityki wewnętrznej, a sko- 
fo drugi raz uważnie na nią spojrzy, przekona 
Się, że do rozwiązania ich dwie są tylko drogi: 
absolutyzm albo federacja, albo się będzie prze- 
Mocą rządziło, alto się przyzna wszystkim na- 
todowościom należne im prawa 

Austryu jest ową częścią ziemi, na którćj ude- 
rzają prądy przeciw sobie ludów słowiańskich i gier- 
mańskich. Po wielu falowa wach ułożyły się obok 
Siebie, ale przedtóm niejednokrotnie się z sobą 
pomieszały. W ogóle można powiedzieć, że prąd 
słowiański okrążył Niemców i Madziarów od 
wschodu, na północ i południe i dosyć szerokim 
i zbitym pasem daleko się posunął, w środku 
jednak wstrzymany został silnym prądem prze- 
Giwnym Niemców i Madziarów. 

Co do Czech, które obecnie najwięcój budzą 
zajęcia, okazuje się, że szeroki i potężny prąd 
słowiański wypelnił całą kotlinę czeską, a tylko 
niejako krawędzi me dosięgnął; te znś prawie 
calkiem zajęli Niemcy od zachodu, północy ipa- 
łudnia. 

Naturalnie, że obraz ten tylko w ogólnych 
rysach jest prawdziwym. Żyjące szczepy ludów 
nie odgranic: się od siebie tak ściśle, jak 
skały lub wody, ujęte w niewzruszone koryta — 
Centralizujący liberalizm jest sprzecznością sum 
w sobie; przyznaje wolność dln środka, odma- 
wia jej obwodowi. Dualizm jest federacyą na 
korzyść dwóch, jeżeli już nie na korzyść jedne- 
go. Centralizujący liberalizm równocześnie z du- 
alizmem — to już sprzeczność, jak.ćj logika 
ludzka mie znosi, a że jéj Auatrya znieść nie 
może, jest to dla micj komplimentom ze strony 
losu, bo dowodzi, że i my także podlegumy pra- 
wom ludzkićj logiki. 

Logika dia Austryi mówi: Jedność w wielo 
Ści, a tę urzeczywistnić można tylko przez fe- 
deracyą. 

Kto tedy takiej Austryi na mapie językowój 
się przyjrzy, łatwo sobie odpowiedzieć zdoła na 
pytanie, w jaki sposób tak różnorodne i sprze- 
tzne żywioły mogą państwo tworzyć : absolutyzm 
mógł je połączyć i panować nad niemi, uważając 
je wszystkie zarówno jako nie mające żadnych 
praw, w czasach zaś państwa, opartego na pod 
stawie prawnój, nasuwa się z konieczności for- 
ma autonomiczna, zasada federacyi. 


— Z Warszawy piszą, że uniweraytet z usu- 
nięciem Polaków profesorów upadł tak nisko, 
łe młodzież ncząca się opnszcza go, wydalając 
się za granicę, albo przenosząc się do uniwer- 
Bytetu peterahurgskiego. Podobno do 200 stu- 
dentów porzuca obecnie warszuwski uniwer- 
Bytet. 

— Dzienniki rosyjskie rządowe i inne pro- 
wincyonalne przepełnione są wiadomościami o 
klęskach ogólnych. Okropność bierze czytać 
Dawet ciągłe opisy nietylko morderstw najstra- 
Sznicjszych, ale i klęsk najróżnorodniejszych, 
Erasujących we wszystkich prawie częściach 
Tozległej Rosyi: cholera, pożary, morderstwa, 
burze i nawałnice, wreszcie zmowy robotników, 
— oto zwykła kronika wypadków na całój prze- 
strzeni Roayi. Wszystko to zdarza sią na ca- 
Jm Świecie, ale suma wypadków całego wiata 
bodaj, czy wyrówna sumie tychże wypadków 
W samćj tylko Rosyi. Niezawodnóm jest i to 


także, że dawnićj daleko mnićj tu było zabójstw, 
morderstw, nawet samobójstw. 

Podług wiadomości z ostatnich dwóch, trzech 
tygodni, oto znaczniejsze zbrodnie: W samer- 
akićj gubernii syn zamordował ojca, popa Jun- 
gersona, parocha we wsi Rachmanowie. Na 
glowie znaleziono 13 ran. W wiatskićj gubernii 
mąż zadusił żonę. W tójże gubernii włościanka 
zabiła łopatą swoją świekrę, ?0letnią staruszkę 
i za ea? — oto, że ta nie chciała jéj dać Śnia- 
dania. W Samarze mieszkały dwie bogate atare 
panny, siostry rodzone, Zemczuznikowny. Miały 
one przy sobie bogate sprzęty i znaczne pie- 
niądze. Strzegły więc swych skarbów, nigdy 
prawie nie wychylając się z domu, który podo- 
bny był raczej do małćj forteczki, niż do zwy 
klego mieszkania. Slużących trzymały jak naj- 
mniej, a i tych przez zbyteczną ontrożność kilka 
razy do roku zmieniały. Dnia 3go sierpnia obie 
te panny znaleziono najokrutnićj zamordowane, 
pieniądze i droższe skarby zrabowane. Ślużą- 
cych nie znaleziono, a byh przyjęci nowi przed 
kilku dniami, tak, że nawet sąsiedzi nie przy- 
patrzyli się ich fizyognomiom. — W okolicach 
Rewla włościanie Estończycy zamordowali dwu- 
dziestoletniego barona Giune, syna wlaściciela 
znacznój wsi. Morderców było 8 i jedna dzie- 
wczyna. Baron spał na łące — śpiącego zabili 
kijami i kamieniami, a później cialo wrzucili do 
morza. Mówią, że powodem zabójstwa było 
rozwiozłe życie i obyczaje młodego barona. 
Winowajców wykryto. 


Pomiędzy Włochami a Francyą zaszła pewne 
nieporozumienie. Władze miejskie w Rzymie 
chciały zabrać na swoję własność klasztor, Prze- 
ciw temu wystąpił pose} francuzki przy dwarze 
papieskim, utrzymac: że klasztor ten zostaje 
pod opieką rządu francuzkiego. Zachodzi teraz 
pytanie, czy posłom francuzkim wolno tak daleko 
rozciągać śwoję władzę. Dzienniki franeuzkie 
i włoskie żywo się tę sprawę zajmują. Zdaje się, 
że poseł francuzki, wychodząc z tego przekona- 
nia, iż rząd włoski, jakkolwiek zabrał posiadło- 
ści papieskie. nie ma jednak prawa do majątków 
kościoła samego, stanął w tychże obronie. 


— Aali-basza el Seid Mohamed Emin, jak 
to już doniósł telegram, zmarł w Konstautyno- 
polu. Urodzony w r. 1815, Aali w 1835 r. był 
już drugim sekretarzem posła tureckiego w 
Wiedniu, w r. 1837 tłomaczem dywanu, w r. 
1838 towarzyszył Reszydowi-baszy jako radzea 
poselatwa do Londynu i w r. 1839 przez krótki 
czas był połnomocenikiem sułtana przy dworze 
angielskim. Powróciwszy do Konstantynopola 
w roku 1840 był towarzyszom ministra spraw 
zagranicznych, ale już w roku 1841 ponownie 
wysłany został do Londynu. Odwołany po tray- 
letnim tam pobycie, był członkiem rady szkol- 
nój, a następnie od roku 1845 ministrem spraw 
zagranicznych, pózniej kanclerzem nowego dy- 
wanu. W r. 1846 mianowany został baszą, a 
w r. 1848 prezydującym w radzie tajnój. Po 
usunięciu się Reszyda-baszy otrzymał godność 
wielkiego Wezyra; odjęta mu ją po dwóch mie- 
siącach i wysłano na namiestnika na prowincyą. 
Po wybuchu moskiewsko-tureckiego sporu, w r. 
1853 objął znowu wydział spraw zagranicznych, 
w roku 1852 był prezydentem kolegium tanzi- 
metu, w r. 1855 prezydentem rady stanu. Toe- 
goż roku udał się w charakterze pełnomocnika 
Porty na konferencye wiedeńskie, a po ich 
rozwiązaniu objął znowu posadę wielkiego we- 
zyre, którą piastował już do samej Śmierci. 
Aali-basza był bardzo wykształcony, w obejściu 
wielce uprzejmy. Śmierć jego jest wielką stratą 
dla Turcyi. Następcą jego mianowy został 
przez sultana Mahmud-basza za poradą zmar- 
lego. 

Nieboszazyk Ali:basza zostawi dobrą pamięć 
i u Polaków, i daj Boże, żeby się teraz nie zmie- 
nily te życzliwe stosunki, w jakich wychodźtwo 
nasze pozostawało z rządem tureckim. 


z 
Wiadomości miejscowe I prowincyonalne. 


Poznań 11 września, W Dzien, Pozn. czytamy, 
że Rada Nadzorcza Spółki teatralnój zrobiła 
układ z p. Stanisławem Dobrzaństim, artystą 
dramatycznym, i zobowiązała mię wypłacić Towa- 
rzyatwu dramatycznemu, jakie tenże zorganizuje, 
aubwencyi 1000 tal., nie biorąc na siebie żadnych 
innych obowiązków. P. St. Dobrzański zobowiązał 
się natomiast do 1 października zebrań towarzy- 
atwo dramatyczne i z tymło dniem rozpocząć 


przedstawienia, 
ztmę zapewniona. 

Gazeta Tor. odbiera z Krakowa propozycją, 
czyby nie wypadło urządzić uroczystości narodowój 
przy założeniu kamienia węgielnega pod budowy 
teatru polskiego, jak ta uczynili Ozesi 16 maja 
1868 r. Na uroczystość tę zjechaliby może, jak 
pisze Gaz. Tor, (łalicyanie, 


—* Jutro w wtorek dnia 12 bm. odbędzie się 
walne zebranie Towurzystwa pogrzebowego w lo- 
kalu Towarzystwa przemysłowego o godzinie 8-mej 
wieczorem. Dyrekcja liczy na jak uajwiększy 
udział członków. 


Tym sposobem scena polska na 


—* Nad zbudowaniem mostu drewnianego w 
Toruniu na Wiśle. pracują tak pilnie, iż można 
się spodziewać, że już z końcem października za- 
stanie oddany do użytku publicznego, 

—* Wydział kryminalny powiatowego sądu w 
Bydgoszczy zawyrokował dnia 6 b. m. skonfi- 
Akowanie dziesięciotalarówki i talara, które przez 
bank tamtejszy jako fałszywe zatrzymane i sądowi 
temu oddane zostały. Stało się to na mocy §. 152 
prawa kryminalnego, który przepisuje, że akonfi- 
skowauie i następnic zniszczenie fałczywych pie- 
niędzy nawet i wtenczas, gdy fałszerza nie można 
było odkryć, tylko na mocy wyroku sądowego od- 
być się może. 


—* Z wielu stron donoszą o bardzo niebez- 
piecznych ukluciach przez różne owady, w akutek 
czego powstają dolegliwe bąble i nabrzmiałości, 
długo opierające się wszelkim lekaratwom przez 
lekarzy zapisywanym. Jadowitość takiego ukłucia 
po części ztąd pochodzi, że owady te nassnły się 
niezawodnie poprzednia zaraźliwych materyi. Juko 
najlepszy Środek polecają, nacierania miejsca do- 
tkniętego spirytusem umimiakowym, nim lekarz 
przybędzie i odpowiednie lekaratwa przepisze, 


—* Dawniejsi właściciele poznańskich omni- 
busów, kupcy Kletachoff i Auerbach, zaniechali 
tego przedsiebioratwa z dniem 7 bm. W ich miej- 
ace pozyskali koncesyą właściciele daróżek, bracia 
Starkowscy, z których jeden udał się już do Lip- 
ska w celu zakupienia 4 nowych, eleganckich omni- 
busów, majacych kursować pomiędzy dworcami 
kolei żelnznój a kilkn punktami miasta. 

—* Przez uejm prowincyonalny do podatku 
dochodowego, tak zwanego klasycznego, dla ob- 
wodu regencyi poznańskićj wybraną komiayą, akin- 
dają panowie: radzey miejscy pozna Katz i 
Annuss i Cleemann ze Wschowy; właściciele dóbr: 
Chłapowski z Szołder, Stablewski » Z 
Plater z Prochów, nr. Pontński z Wrz. Di, 
natowski z Požarowa, Stiegler z Sobótki, Bloch 
z Wielkiójwni, Buttel z Wykowa i Treskow z Ra- 
dojewa. Na zastępców zostali wybrani: pp. Lisz- 
kowski z Poznania, Zakrzewski z Rudniczyska, 
Radoński z Krześlic, Wandelt z Sędzia, Sander 
z Cbarcic i kupiec Moll z Leszna, 


—* Niemieckie Towarzystwo Półyczkowe w 
Poznaniu miało w ósmiu miesiącach, aż do 
31 sierpnia włącznie, 664,627 tal, obrotu. Zalom- 
bardowano lub ua wekale wydano w tym cznoie 
220,000 tal; wpłaty członków wynosiły około 

depozyty około 110,000 tal, które 
obecnie wynosza około 56,000 tal, wpłaty zań 
członków obecnie 28,000 tal.; liczba członków 
przeszło 500. 

—* Przy oborze radzey aw. Kred. Ziemak, 
dla Pros Zmchadnich w Inowrocławiu obranym 
został p. Nebel z Traask, Niemiec. Polacy, z 
wyjątkiem trzech, glosowali na p. Kozłowskiego 
z Tarnówka. 


—* Minister handlu rozporządził, iż używane 
po piwiarniach szklanki do piwa nie ulegają prze- 
pisom nowego prawa co do miar, nie potrzebują 
zatóm być stęplowane, wolno więc każdemu wła- 
ścicielowi piwierni lub szynku mieć szklanki do. 
tąd używane lub jakie nadal uzna za stosowne. 

— Z dobrze poiaformowanego źródła donoszą 
nam, że joż z dniem 1 października, a może 
i uieco wczeńniój, scena polska w Poznaniu 
na nowo w ruch wejdzie. Cieszymy się z tego 
niewymownie, tćmbardzićj, że po tak długićj nie- 
obecności artystów, należy nem się z ich strony 
chwilka rozrywki umysłowój. Przyszły skład sceny 
poiskićj i jéj zorganizowanie nie jest nam dosta- 
tecznie wiadome, Ma to być towarzystwo zjedno- 
czonych artystów dramatycznych. Forma to nowa 
© na. Od artystów samych zależeć będzie wzrost 
lub upadek sceny. Drugiego prorokować nie 
chcemy, ba w interesie dyrekcyi tentru leżeć bę- 
dzie popieranie jój całą siłą, pracą, talentem i wy- 
trwaniem. 

—* Kupiec Ś. Heymann Kantorowicz kupił 
dom przy ulicy Berlińskiój pod nr. 16, należący 
do upadkobierców Natzmera, za 28,000 talarów 


—* Od niedawna obiegają fałszowane za po- 
mocą fotografii kupony miejskiej pożyczki lipskićj, 
wystawione na 2 tal. "!/a sgr. półrocznego pro- 
cenin od 100 tai. 


stępla. 


—* Dobra Słupowo pod Mroczą, uależące 
do spadkobierców p. de Weerth, kupił porucznik 
p. Jul. Falkenthal z Gełmeredorfu pod Anger- 
myndą za 115,000 tal. 

—* Posn. Zig. pisze, iż w Bydgoszczy mó- 
wią o tém, że tamtejszy sąd apelacyjny ma być 
połączony z sądem apelacyjnym w Poznaniu. 

—* Wieś Podatolice, w powiecie Średzki, | 
należąca do panny Jadwigi Kierskićj, dnia 1 bm. | 
drogą snbbasty sprzedana została. 

—* W Środzie rozpoczęto w maju b. r. bu- 
dowę synagogi, którą, wraz z czterema jéj wie- 
żami tak dalece joż doprowadzono, iż się spodzie- 
waja, że za dwa, lub najdalój trzy miesiąca cal- 
kiem ukończoną zostanie. 

—* Na ostatni jarmark w Grodzisku ze- 
brało się bardzo wielu kupujących i sprzedających. 
Sprowadzono znaczną ilość koni, bydła i świń 
Sprzedaż hyła bardzo ożywiona w ogóle, w szeze 
gólności bydła młodocianego. Kupcy, przybyli 
za Šleska, zakupili bardzo znaczną liczbę rogaci- 
zny, — Dr. Litthauer, lekarz tutejszy, został min- 
nowany fizykiem powiatowym w Śremie, 


Z Miłosławia 10 września, Co się tyczy wepo- 
muianego w Dzieniku Pozn. i w Osędowniku wy- 
padku samobójstwa żendarma, dodaję, iż pobudka 
tegoż nie było nieszczęśliwe pożycie małżeńskie, 
lecz, jako rzecz pewna stwierdzona, obląknnie al- 
kohołowe, które doktorzy zowią delirium tremene. 

Dodaja jeszcze niektórzy, sle nie miałem spo- 
nobności przekonać się, czy to prawda, czy do- 
wcipny wymysł, że Śmierć sprawił sobie tę samą 
flaszka, która mu zwykle odpowiednią przeznacze- 
niu posługę czyniła. Protestancki pastor, którego 
duchownemu zarządowi podlegał zmarły, odmówił 
towarzyszenia pogrzebowi. 

Choroby bardzo nas nawiedzają i opuścić nie 
myślą; jeżeli gdziekolwick choroba jaka epidemi- 
czna się pojawi, pewna i my się z niu zapoznać 
musimy. Na biegunkę umarło 6 osób (z dziećmi), 
mamy także cholerynę; ospa zań przeńladaje nas 
od samćj zimy aż dotąd i (daln się nam dobrze 
we znaki, bo umarło bliska 50 osób, a wielu in- 
nych do Śmierci pamiętać bedzie tę charobę. | 


Niesłychany wypadek. Syu zamordował ojca! 
W nocy 26 sierpnia Igu. Mazurkiewicz, nauczyciel 
z Kosiny w Galicyi, w obłąkaniu zamordował ojca ' 
swego Śtaniaława, który był przeszło 40 lut orga 
niatą w Kosinie. Od roku akazywał on ślady | 
obłąkania, które powstały z uadzwyczejnćj pracy 
tak nad sobą, jako i dziećmi w szkole, bo był | 
prawdziwie wzorowym uauczycielem w całój oka- 
licy i od rwoich kolegów powszechnie kochanym. 


ania Poznać je można po bladym, | 
niebieskawym druku i po braku jakiegakolwiekhadź | 


Ojciec jego, widzące początki ałakości, udał się da 
lekarzy, którzy polecili oddać go do domu obłą- 
kanych. Będąc tam parę miesiący, wypuszczony 
został jako bezpieczny człowiek. Zdawał się Lyć 
spokojnym, chociaż zawsze cierpiał ua umyśle, 
Ojciec używał wszelkich środków dla ratowania 
go, lecz, będąc ubogim, nie mógł go drugi raz ua 
swój koszt oddać do domu obłąkanych, dla tego 
zgłaszał się kilka razy do p. Starosty w Łańcu- 
cie, aby go odesłano do Lwowa, 
były prośby, m 26 sierpnia w wieczór, gdy ojciec 
zasnął, syn watał i siekiera zadał ma w głowę 
siedm cięć. Poczciwy i znany w całój akolicy 
człowiek padł z ręki własnego syna ofiara niedba- 
łości urzędów. 

Telegram z Nowego Jorku donosi, że na wy- 
apie św. Tomasza (własność Danii) było dnia 21 
sierpnia trzęsienie ziemi wraz z burzą; wszystkie 
domy zostały uszkodzone i około stu zburzonych. 
150 osób częścią straciło życie, częścią jest ra- 
nionych. 

W Cisie pod Szolnokiem znaleźli rybacy głowę 
mamuta w dobrym stanie, którą muzeum peszteń- 
skie darowało wiedeńskićj akademii do zbioru ana- 
tomicznego. 

Wulkan Rnwang na małój wyspie Tagolnnda, 
niedeleko Celebes, podczas silnego wybuchu przy- 
prawił o śmierć 416 osób. 


Do Antwerpii przybył w tych dniach statek 
morski „Vigilant,“ który na otwartóm morzu da- 
leko na północy znalazł w małej łódce bez steru 
dwóch chłopców, po 5 i 6 lat mających, całkióm 
już prawie od głodu i zimun nieżywych. Dzieci 
tu bawiły się w łódce na wybrzeżach Jutlandyi | 
w chwili, gdy im przyszła na myśl odwiązać ją 
od pula, do którego hyła przymocowana, zostali 
odprowadzeni bałwanami od brzegu a potóm za- 
pedzeni aż ua dslcką północ Atlantyku, po któ- 
rym tułali się przez kilka dni. Natychminet za 
wiadomiono z Antwerpii telegrafem nieszczęśliwych 
rodziców o tém cudownóm prawie ocaleniu ich 
dzieci, którzy je pewnie już mieli za utracone. 

— | Moskule maju teraz „Wacht am Rhein,“ 
to jest piosnkę na tę nntę ułożoną pod tytułem: 
„Straż na Morzu Czarnóm.* 

Sadownictwo w Belgii. Korzyńci, jakie w in- 
nych państwach odnoszą gospodarze z sadowni- 
etwa, powinny zwrócić na siebie uwagę naszych 
gospodarzy wiejskich. zarówno posiadaczy obsza- 
rów dworskich jako i włościan, Dziś téż zwła- 
szeza, gdy ciężka zima pozbawiła nas tyln tysięcy 
drzew owocowych, kólka rólnicze winny wszelkie- 
mi siłami zachęcać do troskliwości o sody. 
downietwo podnosi dobroliyt, a źródło dochodów 


ztąd czerpanych nigdy nie wysycha i może nie- | 
Nie przeszkadza ono zupeł- | 
nie innym gałęziom gospodarstwa wiejskiego, obok : 


skończenie wzrastać. 


rolnictwa, uprawy łąk i lasów może kwitnąć i roz- 
wijań się, Jakie pożytki niewie gospodarzom, 


lecz daremne | 


Sa- | 


weźmy przykład z Belgii. Kraik ten zupełnie 
tak wielki, jak Ks. Pozn., wywozi za granicę 5 
milionów centnarów ełownych owocu, wartości prze" 
szło 186,000 ta] 


Wiadomości handlowe. 
CENY TARGOWE, 


Poznan, A wrzeðnia, naj naj: 
średnie, 

wyższe sie 

sgr. agr SER 

Pszenica piękna za szofel 84 fnt Say, 883, ST 
+  paólednia . e. 86 83:/, 80 
s ordynsrns 5 s» ke Ale A 
Żyto piękne a Q> 80 6501, 68 
poślednie AAA SBy, 584, B6 

+ ordynarne tey w 57 ba, BAW 
Jęcamień duży + 74 » w. c Ab 
2 maly Ar" m" 
Ovien 1 50 » 37 3 
Groch wrący « 90 « 2 
« na paszę H As = WSJ 
Rzepik zimowy w adbyż WA 
Rzep AC" kret | 
Rzepik letni ELEN Ea 
Reep > e e 4. gy M 
Tatarku T "= owy A 
Kartofle « 100 » 17, 16%, 16 
Wyka « 0 » W zzo 
Łubin żółty cetnar 90 fnt, ta.  — — — 

s niebieski + s os aoo ol 
Koniczyna czerwona za ot, 100 ft, tul — z - 

s” biala wdw Z SL | 


Turuń, 7 rześnia. Pszenica 128—128 tt. path | 
62—67 tal. dro 129—181 fnt. 68—72 tal., jana 123—. 
fat, 6G--78 tal, dto 129—181 fnt, 74—76 tal. (za ag 
ft) Żyto 110—118 ft, 42—44 tl 119 do 122 fi, 45— 
tal, (za 2000 fni,) „Jęczmień 35 do 37 tal, (za 1800 ful 
Owies 25—29 tal. (za 1200 fot) Groch na paszę 40. 
tal. wrący 49—50 tal, za 2250 fnt. Rzepsk 106 109 t 
za 2000 bnt, 


Papiery: stule. Pożyczka Związkowa 100% 
Akeye marchijska-poznańekie , ji 
Boh 
Mh 
r W 93 
Polakia listy zastawne likwid. 40 
Royjakie Hanknoty 80 
Frencuzy 4 "SG a 3 " 
Lombardy ....., rafi syfy = 
Losy 1860 ...,. B'h 
Amergkany .. ...«„. UA 
7,/, procentowa Rumuny ,. , A 


Włoskie papiery 
Turki 


0d Redakcyi. 
— Pam W. G. w Złotowia, ŻZamieściliby” 
śmy chętnie, gdyby nie dotykało stósunków prywa” 
tnych 


Sprostowanie, 
W 68 ur. w korespondencyi z Obornik 28 
\ azia pomyłka; należy czytać ka, dziekan Daleki 


zamiast ka, Daleki. 
mmm 


Radaktor odpowiedzialny : 
n Srymański, w Faznanlu. 


z O cd 


Gospodarz. 

Pisemko rolnicze, zacznie wychodzić 
od 1 października r. b. w Toruniu 
co Czwartek. Przezuaczone pr 
żnie dla gospodarzy na mniej 
i średnich posiadłościach , będzie się 
starało w pracach swych zachować 
sposób pisnnia dla każdego jasny i 
zrozumiały. 

Zapisywać można na wszystkich 
pocztach Rzeszy niemieckićj i Anstryi| 
za 5 sgr. kwartalnie, w ekspedycyji 


(287) 


iwszej Komu 


Wyższa szkoła żeńska 


Kura zimowy rozpoczyna się z dniem 
1-16 października 
CH szanic najwcześniejsze. 


MK Bardzo tanie książki 

` 10 za 1% ngr. 
1) Śpiewnik dla katolików, zawiera 
440 pieśni, 852 sle 


Polecam 
w Śremie. 


kach. — M 
zamknięte. 

wytaozan 
wè) skrzynie. 


Uprasza się a zgła- wle blaszanki, 


Dr. Englich. 


2) Pamiątka pier- 


nauka o Bakramencie|podano cenę 6 ta 


Petroleum 


nsjprzedn biale w origin ameryk Wisssse 


z praktycznym przyrządem do | 
poczywają w ezczelnej, dęho-; 


Cena ża dwie hlaszanki, zawierające | 
a8 kwart, wraz z blaszunkamii skrzynką, 
@'/, talar. za gotówkę. 

J. N. Leitgeber. 
W przeszłym anonaie przez omyłkę' 
l. zamiast 6'/ tal. 


(księgarnia F. T. Rakowicza) w To- 
runiu za 4 sgr. bez przesełki. 
(252) Wydawca 
Edward Don irski, 
Łysomice p. Toruń. 
Wyszła z druku i jest do nabycia 
tylko u samego autora w Gnieźnie przez 
znawcę przychylnie oceuiona i polocona 


NAUKA 


ułamków dziesiętnych, oparta na sy- 
atemie dziesiętnym liczb całkowitych, 
a wyłączejąca poprzednią znajomość 
ułamków prostych i zaczynająca wię po 
czterech działaniach liczbami entkowi- 
temi, dła szkół elementarnych i pryw u- 
inych przez J. Pałmowskiejgo, rektora 
ezkoły ów. Jańskiej w Gnieźnie. Cenal 
2 agr. Z własnego doświadczenia po- 
lecić mogę podany w méj książeczce 
aposób uczenia, gdyż w krótkim cza: 
nie nauczyłem dzieci dokładnie nowych 
miar i wag i ułamków dziesiętnych, 

(251) Amor. 


Bierzmowania z dodaniem rad wytrwa-| 
łokci, oraz zbioru modlitw najużywań- 
szych. Kraków 1871. Str. 416 opr % 
obrazkiem złocistym na oprawie. 3) 


4) Żywot á Wincentego a Paulo. 5) 
/Żywot $ Wojciecha, 103 str. 6) Roki 
Wiejski, wydany przez X. Koszutskie 
+% str (zawiera ladne nauki i po- 


jra 
wieści) 4) Katolik z 1869 r, z o* 
hrazkami. 8) Szkółka Niedzielna 209 


str. 208 str. 0) Rzut oka na handel 
przez Ohntomakiego. 10) Przyjaciel 
Dzieci i Młodzieży z 1810 r. (okola 
40 obrazków, braknie kilka numerów) | 
W dodatku Mapa érodkowéj Europy z 
kolejami żeleznemi koloryzowana. 
Zwyczajun cena tych książek wynośij 
okolo 2 tal, razem nabywający płaci 
tylko l5 sgr., s zatóm po I!/; agr. 
książkę. Sum Śpiewnik i Szkółka Nie- 
"dzielna kosztuje więcej 
J, Chociszewski. 
Poznań 


E 


[Pius IX. Opia życie Ojea ów. a6 str. 


Piast, 


(250) 


Ważne dla Kólek rolniczych. 


> rians. 


z 1868 roku, atr, 416 2 obrazkami. 1 tal. 
Pimat z v, 1869. 280 ntr. 
mający, placi 
ylko roczniki niekompletne po 20 sge, fj 
kilka kompletnych pa tal. egzemplarz da 
nabycia. 


tal: 15 kgr: 


J. Chociszewski 


w Fożnani 


PRRI IKBRANNAWARURWARA 


Uniwersalny napój leczący 


Ludwika Mohmann w Eisenach, 


używany codziennie jest Środkiem zapobiegającym cholerze, 

ospie i innym, najrozmaitszym chorobom, 

jakoteż lekarstwem na wszelkie cierpienia żołądka, na skrofuły, 

hemoroidy i t. d., znany zarazem jako najlepsze krople z ziół, 
Można go nabyć w fłaszeczkach po 71 i 2% sgr. 


w kobżenicy u p. Pawła Billerta. 


. 


Nb 2 ka Aka N NA AMOR M | 
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Dr. Graefago 


Woda na oczy 


leczy w krótkim czanie nietylko 
chroniczne, ale i inne dolegliwa- 
bci oczu, wzmacnia i polepeza 
wzrok. Tysiące osób zawdzięcza 
temu na całym świecie sławnemu 
preparałowi zupełne wyleczenie i 
wyzdrowienie, jak to codziennie 
nadchodzące uznania okazują. 
Prawdziwą tę wodę przeseła w 
flaszkach oryginalnych z przepisem 
użycia po talarze za zaliczką lub 
asygnacyą pocztową tylko 

L, Rath, Berlin, ulica Fryde- 
rykowska G8. i Hiartter et 
Franzske w Wrocławiu. 


hermetycznio 


tw eae 


Razem naby- 
Ż r. 1509 3ą 


(243) 
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Nakładem M. Jackowakiega z Pomarzanowio. 


— Uzciwnkami A. Schmsedickiaga w Poznanio. 


